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Zjazd straży pożarnych w Warszawie.
»

IrąD fm  cja Zjazdu w auli Politechniki warszawskiej.
M arjan Fuks.



Str. 2. ŚWIATOWID Numer 3.

Zuchwały napad bandytów na Stołpce.

Posterunkowy Stanisław Wajdera, zabity koło 
dworca kolejowego w Stołp 'ach.

O d dłuższego czasu opinja publiczna w 
Polsce ustaw icznie alarmowana była w iado­
mościami o bandyckich napadach w różnych 
okolicach naszych kresów wschodnich. Były to 
napady sporadyczne, co pewien czas się po ­
nawiające. N apady dokonyw ane były w edług 
pewnej reguły. M niej lub więcej liczna grupa 
kresowych opryszków  zbierała się po tamtej 
stronie granicy, przechodziła ją, wdzierała się 
nawet głęboko w głąb kraju, otaczała samotne 
zagrody, brała łup i uciekała z powrotem za­
granicę. W napadach takich głów ną rolę grał 
zazwyczaj rewolwer, karabin, nierzadko nawet 
karabin m aszynowy. Świadczy to o tem, że 
bandyci na terytorjum  sowiecklem mieli zawsze 
dużo czasu i sposobności, ażeby te napady w 
spokoju przygotować.

Posterunkowy Kaźmierz Kwaśniewski, zabity 
w ulicy Szpitalnej.

D zielni policjanci i urzędnicy drogo sprzedaw ali 
życie. Świadczą o tem m ogiły na cm entarzu 
stołpeckim . Trzech bandytów  odrazu wpadło w 
ręce sprawiedliwości, kilkunastu schwytano 
później. Pościg odbywający się w niesłychanie 
trudnych warunkach, po lasach i trzęsaw iskach, 
jeszcze dotychczas nie jest skończony. W 
Stołpcach bandyci urządzili prawdziwą masakrę. 
Sprawiedliwość weźm ie odw et, i doraźny sąd, 
przed którym rychło już staną schwytani, za­
danie będzie miał bardzo uproszczone. Krew 
za krew !

W schodnie rubieże Rzeczpospolitej ciągle 
są jeszcze niespokojne. Po stołpeckim  napadzie 
już nowe nadeszły wiadom ości o dalszych dy­
w ersjach. Nie pom ogła wym iana not dyplom atycz­
nych naszego rządu z panam i z Moskwy.

Nabożeństwo w kościele

Spuszczanie trumien do grobu.

Te dywersje były tak częste, że aż władze 
zm uszone były  poczynić specjalne kroki, ażeDy im 
zapobiedz. Stróżujący u w schodniej ściany Rzecz­
pospolitej generał Rydz-Sm igły dostał osobne pełno­
mocnictwa, w zm ocniono stan liczebny policji na 
posterunkacń kresowych, obecnie nawet jest mowa 
o jej m ilitaryzacji.

N apady bywały częste, naw et krwawe, nie w y­
biegały jednak poza norm ę —  jeżeli się wolno w

Żałobny pochód.

ten sposób wyrazić —  zwykłą. O statni jednak 
napad na Stołpce przeszedł stanowczo wszystko, co 
dotychczas było. Ziożona z przeszło stu ludzi w a­
taha wzięta m iasteczko Stołpce, w edle wszelkich za­
sad stralegji. M iasto zostało otoczone, przerw ane po­
łączenia telegraficzne i telefoniczne, ażeby znikąd 
pomoc nie m ogła nadejść. Część watahy w eszła do 
miasta. Celem  jej było przedew szystkiem  Starostwo i 
kasa skarbowa. Bandyci spotkali się z ODorem.

Trumny poległych w walce z Daidytam i.

Z drżeniem  kładą się codzień spać m ieszkańcy 
kresowych osiedli. Rząd musi poczynić kroki 
bardzo energiczne, na straży tych ziem  postawić 
bardzo liczne zastępy służby  bezpieczeństw a 
publicznego, uposażyć je  dobrze i troszczyć się o 
los wdów i sierot, tych, którzy na posterunku 
w walce z destrukcyjnym i żywiołami życie swe złożyle. 
P o l e g ł y m  n a  n i e w d z i ę c z n e m  i c i ę ż k i e m ,  a l i  
z a s z c z y t n e m  s t a n o w i s k u  p o l i c j a n t o m  c z e ś ć .

Uczestnicy pogrzebu. Wspólna mogiła poległy di
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Zdemolowany urząd pocztowy w Stołpcach.

U góry trzej schwytani sprawcy napadu: 1. Her ;t randy Sapiński, 2. Goriaczko, 3. Joda. Komenda Policji państwowej w Stołpcach.

Odsłonięcie Pomnika Zwycięstwa w Hawrze 
(Francja).

A tlantic.

Uroczyste poświęcenie Tablicy Wdzięczności w Saint Adresse.
Atlantic.

Odsłonięcie Pomnika Wdzięczności w Hawrze, 
ofiarowanego przez Belgję Francji.

Atlantic.

Świat, który n igdy  nie zapom ni ostatniej 
W ielkiej W ojny,' pamiętać będzie także po w szystkie 
czasy heroizm  B e’gji. Z pogwałceniem  traktatów 
pisanych i w rodzonych praw  moralnych najechana 
przez Niemcy B elgja nie ukorzyła się przed najeżdeą, 
ecz 7 czołem dum nie w zniesionem , bądź cierpiała

w kraju, bądź wyem igrowała z niegu, by nie słuchać 
rozkazów wroga. Tak zrobił rząd belgijski, który 
znalazł w sąsiedniej Francji braterską pomoc, m etylko 
na polu bitwy, ale i w żm udnej pracy dyplom atycznej 
D opiero po ustąpieniu  wroga Rząd J. K- Mości Króla 
Belgów wrócił na ojczystą ziem ię, jako jej prawowity

rządca. Belgja i Francja, złączone w spólną niedolą 
w ojenną, nie zerwały i po niej serdecznych związków 
i w łaśnie teraz złożyły tego św ieże dowody, 
upam iętniając m inione już na szczęście w spólne 
nieszczęścia i wzajem rękę sobie serdecznie ściskając.

Wspomnienia bohaterskiego męczeństwa Belgji.

Na I m :  Książę brabancki, belgijsk i następr* tronu składa hołd Mogile Nieznanego Żołnierza w Paryżu (Na Naprawo Tablica pamiątkowa a Saint Adresse (Francja), 
prawo od n iego marszałek Petain, na lewo  m isiei tarą. u  ki). n i ścianie domu, który był siedzibą rządi belgijskiego

A gence T ram pus. W CZasio wojny. A tlantic.
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Teatr Narodowy w W aiszaw ie,

Zaproszeni goście na próbie efektów świetlnych 
(w drugim .zęJzrt siedzą dyr. Solski, dyr 
Kraszewski, Prezydent miasta Jabłoński, wice­

prezes dr. Zawadzki, dyr. Osterwa).
Fol. M alarski.

Wnętrze sceny teatrn Rozmaitości po pożarze w listopadzie 1919
Fot. M alarski.

D zień 2 listopada 1919 ioku  przyniósł Sztuce i K ul­
turze Narodowej polskiej ogrom ną s tra tę : pożar 
zniszczył gmach Teatru Rozmaitości w W arszawie, 
siedzibę najdostojniejszej naszej sceny, która pam ię­
tając dawne, lepsze czasy, przetrwała niewolę rosyjską 
i w odrodzonej Polsce do tern w ażniejszych powołana 
jest zadań. Sirata zdawała się być niepowetowaną. 
Ale tym razem wyjątkowo ze zgliszcz powstało nowe, 
św ietniejsze jeszcze życie. Z energją godną najwyż­
szego uznania zajęły się odrazu sprawą odbudow y 
czynniki miejskie. P rzyłączyły się do tej akcji sfery 
artystyczne, ze znakomitym dyrektorem  „R eduty",

Juliuszem  O sterw ą i świetnym artystą malarzem, pro­
fesorem W incentym Drabikiem na czele, poparcia nie 
skąpił ani rząd ani cała narodowa prasa —  i oto 
powstaje już z popiołów  Feniks. Przem ianow ane na 
Teair Narodowy Rozmaitości już lada tydzień dostaną 
do swej dyspozycji siary gm ach, odnow iony w tern 
wszysikiem , co stanowiło jego  zaszczytną tradycję, 
rozszerzony i nowoczesnem i urządzeniam i technicznem i 
uzupełniony tak, aby był nie przeszłości iylko pom ­
nikiem, ale i jasnej Przyszłości Sztuki Polskiej sie­
dzibą. Rozszerzona sala widzów, scena rozprzestrze­
niona uzyskała mechanizm obrotow y, —  udoskonalono 
do ostatniego wyrazu w spółczesnej techniki aparat 
efektów świetlnych —  śnieżna białość kararyjskiego

roku. Te. tr Narodowy w Warszawie: Fri gment widowni.
Fot, M alarski.

marmuru, godnie reprezentuje m ajestat Sztuki Na­
rodowej —  szerokie, w ygodne wejścia i wyjścia da.ą 
najzupełniejsze bezpieczeństw o widzom Dnia 14 
sierpnia pokazano to  tylko szczuplejszem u gronu za­
proszonych, ale choć jeszcze nie wszystko jest do 
ostatnich szczegółów  wykończone, pewnem jest, że 
tegoroczna rocznica 2 listopada zastanie już Teatr 
Narodowy w pełnym ruchu. Redakcja „ Ś w i a t o w i d a " ,  
pism a przeznaczonego do niesienia K ultury Narodowej 
w szerokie koła, ze szczerą radością dzisiaj na pierwsze 
powitanie Teatru Narodowego w W arszawie szle C zy­
telnikom  szereg zdjęć, dla nich specjalnie dokonanych.

Józef F l a c h .

Teatr Narodowy w W .rs. awie; Dyi ektor Komitet odbudowy Tea.ru: siedzą: inż. Ffassal.ki, Wroński, prezydent JaLłońjki, inż. Teatr Narodowy w Warszawie: DeMo/ato 
Juljusz Oi teru Wcissblat, profesor Przybylski i stoją: inż. Hummel, profesor DrabiL i inż. Gnoinski. prof. Wincenty Drabik.

Fol. Malari ki. Fot. M alarski. F o t  M alarski.

Te -tr Narodowy w W aiszaw ie: Marmurowe schody do krzeseł na widowni.
F o t Malarski

Teatr Narodowy w W arszawie: Poczekalnia dla widzów
Fot. Malarski.
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Ze Świata.

Trybuna prezydialna na Międzynarodowym Kongresie Górników w Pradze.
C ential E uropean Press.

Wycieczka parowcem uczestników Międzynarodowego Kongresu Górników w Pradze.
C entral European Press.

Międzynarodowy Kongres Gór­
niczy w Pradze.

W stolicy Czechosłowacji obradow ał w pierwszej 
połowie sierpnia b. r. 27-m y M iędzynarodowy 
K ongres Górniczy z udziałem 122 delegatów , repre­
zentujących 1 ,972 .150  górników i 13 p ań s tw : 
A nglje, Am erykę, Austrję, Beigję, Czechosłowację,

^ztandai y republikańskich związków przed tea tram w 
Wejra podczas uroczystości rocznicy ogłoszenia  

Rzeczp spol tej.
A tlantic.

Francję, H iszpanję, Ho- 
landję, Jugosław ię, Niemcy, 
Polskę, Rum unję i W ęgry 
K ongres otworzył pan 
Srba, czechosłowacki mi­
nister pracy a przew odni­
czącym został w ybrany de­
legat angielski , Smith —  
wiceprezydentam i zaś Ne- 
sbit (S ta ry  Z jednoczone) 
i Y anderbildt (Holandja). 
O brady prowadzono w 
trzech językach : a rg ie lsk ;m, 
francuskim i niemieckim.

Rocznica 
ogłoszenia  

rzeczpospolitej 
w  Niem czech.

Nawpół ze słusznego 
oburzenia na dynastję 
H ohenzollernów , która ich 
na nieszczęśliw ą wojnę na­
raziła, nawpół pod przy­
m usem  zwycięskiej koalicji 
—  Niemcy z cesarstwa 
przeobrazili się w Rzecz­
pospolitą.

Tego roku rocznica 11 
sierpnia zeszła się także 
z taką o kaz ją : Konferencją 
Londyńską, i tern tłomaczy 
się wyjątkowo uroczysty 
obchód tegoroczny tej rocz­
nicy zarówno w  B erlinie 
jak i w  W ejmarze. W ątpić 
wolno, czy wszyscy ofice­
rowie i żołnierze, słuchający 
natra prezydenta Eberts są 
przekonanym i republika­
nami.

Papanasiasiu, nowy prezy- Generał Birwood,
dent ministrów w Rzecz­

pospolitej greckiej.
A tlantic.

mianowany, głównodowo- 
dząc; angielskich sił zbroj­
nych w Indjach angielskich.

Atlantic.

nowe • Dr. Nincic, m inister spraw 
zagranicznych w Jugo-
sławji podał się do dymisji.

A tlantic.

Prezydent Rzeczpospolitej niem ieckiej Ebert prz mawia do wojska i policji na
obchodzie w Berlinie.

S«mnecke.

Kadeci angielscy, przybyli do Paryża, defilują przed generałem Lagrue pod Łukiem Kadec angielscy z generałem Lodlow i Calwin na czele niosą kwiaty na Grób
Tl yumFalnym A gence T u -u p u s . Nieznanego Żołnierza w Paryżu A gence Tram pus.
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R. DE ROQUEBRUNE.

Dług honorowy.

Moda to siła suggestji wywieranej przez grupę 
esretów na inniej lub więcej liczne środowisko. Jeżeli 
się mówi o estetyce, nie podobna pominąć milczeniem 
dziedziny stroju m ęskiego. To też sztuka ubierania 
się gra bezprzecznie w ybitną rolę w środowiskach 
ludzi  cywilizowanych i kulturalnych. Brak kultury 
wypowie się tu odrazu jakim ś drobnym  szczególikiem , 
niewłaściwem zastosowaniem  pewnej części stroju 

do całości . . .  Ani dobry krawiec, ani 
droga bielizna, ani najdroższe, a naj­
w ykw intniejsze dodatki tu nic nie 
pom ogą. . Ulice nasze są pokazem 
chodzących w złym guście, a świeżo 
wywatowanych „M anekinów" . . .

Jak  się ubiera i co nam przynosi 
dziś Lo n d y n ?

Zapewniam , że żadnych sen- 
zacji nie ma. a zrrrany bardzo m ini­
m alne. K apelusz o prostem i umiar- 
kowanem rondzie i nie wpadającem 
po nos, obszyty kolorow ą wstążką. 

Z powrotem zostały przyjęte do m ody m eloniki. Do 
nowości, które się przyjęły, należy kołnierzyk o roz­
chodzących się szpicach. K ołnierzyki o długich szpicach 
m ożna nosić przy miękkiej bieliźnie, nie jest to jednak 
obow iązującem .

Po południu i w ieczorem są noszone ubrania 
tylko ciemne w paseczki w różnych odległościach. 
Krawaty przew ażnie ciemne, albo w koloracłi 
pastelowych, zastosow ane do ubrania. Półbuciki o

grubych, a także bardzo często gum owych po­
deszwach, miernie zaokrąglone, a nie przesadnie 
spiczaste, które są dziś tak rozpow szechnione.

O buw ie czarne, lakierki, choć zarzucone, są 
również dopuszczalne. W ieczorem do teatru, lub na 
dancing najstosow niejszy tylko sm oking —  z w y­
jątkiem  uroczystych galowych przedstaw ień, gdzie 
frak jest najodpow iedniejszy a lakierki obowiązujące.

P łaszcz dw urzędow y o sześciu guzikach, rękawy 
kimonowe, nie przesadnie szerokie, które tworzą z 
tyłu po bokach kontrafałdy zapięte patką. Kolory 
przew ażnie ciemne. Zupełnie n iedopuszczalne jest 
watowanie ramion, bardzo wcięte stany, długie płaszcze 
—  chałaty z dziwacznie rozstawionym i guzikam i.

O sportowych ubraniach i bieliźnie będziem y 
mówili w następnym  num erze, a tych parę uwag o 
w yglądzie panów zakończę znaną angielską m aksym ą: 
Ażeby być dobrze ubranym , nie wolno nosić rzeczy 
zbyt jaskrawych, rzucających się w oczy.

Tłum. Jadw iga Migowa.
(Dokończenie.)

Po likwidacji i sprzedaży naszego materjału, 
znaleźliśm y się pew nego wieczora w naszej chacie, 
gotowi do odjazdu, każdy w swoją stronę. Rzeczy 
nasze były spakowane i tę oto ostatnią noc mieliśmy 
spędzić w m ieszkaniu, gdzie żyliśm y obok siebie 
przeszło dwa łata. Prawie, ż e n ie  znaliśm y się, ponieważ 
każdego z nas przygniatała praca i każdy był za­
jęty wyłącznie własnemi sprawami. Tego wieczora, 
kiedy m ieliśm y się rozstać ostatecznie, popatrzeliśm y 
sobie w oczy, niby dwóch nieznajomych l u d z i : z 
odrobiną zdziw ienia i zaw stydzenia.

Chcąc ułatwić spędzenie wieczoru, który za­
pow iadał się kłopotliw ie, zaproponowałem  mojemu 
towarzyszowi, abyśm y się czegoś napili. W chacie 
naszej m ieliśm y zaw sze w hisky i pozostało nam 
kilka butelek. O gnisty trunek rozweselił mnie, nato­
miast towarzysza m ojego pogrążył w silniejszą niż 
zw ykle posępność. Palił fajkę, nie mówiąc ani słowa 
i popijał co jakiś czas łyk alkoholu. Na dworze było 
bardzo zim no. Is lgdy może tak silnie jak tej nocy 
nie uderzyła mnie przeraźliwa sm ętność tej okolicy. 
Aby się wyrwać z odrętw ienia, które mnie ogarniało, 
wstałem i zacząłem chodzić po chacie.

W kącie leżały rzucone nieporządnie ubrania 
robocze dwóch naszych robotników, którzy porzucili je 
tutaj, przebraw szy się w odśw iętny strój, aby się 
udać do Dawson City. W tym mieście, zbudow anem  
z drzewa, o ulicach szerokich i sm utnych znajduje 
się nieprzeliczona ilość barów i innych lokali rozryw­
kowych. Tam to nie jeden kopacz złota trwoni 
owoc pracy szeregu mozolnych miesięcy.

Potrąciłem  nogą jedno z leżących ubrań, przez 
co z kieszeni marynarki w ypadła talja kart.

—  Pochyliłem  się i podniosłem  karty.
—  Posłuchaj no Allard, a gdybyśm y tak zagrali 

w karty, żeby zabić czas.
Allard podskoczył, przestał palić tajkę i spojrzał 

mi bystro w oczy.
—  Grać . . . wyrzekł.
—  Tak jest. D zisiejszy wieczór jest zanadto 

nudny, chętnie więc zabawiłbym  się trochę. W iesz 
o tern, że nie znam zupełnie kart, ponieważ nie 
miałem czasu, ażeby oddawać się grze. Wiem jedna­
kowoż, że ty znasz się na tem doskonale. M ożesz 
mi więc udzielić lekcji. Umiejętność gry  może mi 
się przydać jeszcze w życiu.

M ówiłem to w szystko żartem . Byłem trochę 
n ietrzeźw y.

Nie mówiąc ani słowa, wziął karty i rozłożył 
je na stole. O glądał je, brał każdą do ręki, jak- 
gdyby  nawiązywał z niemi kontakt. I nagle, jakby 
pod wpływem gwałtownej decyzji, począł karty 
nńeszać i rozdawać. Usiadłem  naprzeciw  niego. Za 
stół g ry  służyła nam deszczułka ułożona na kolanach. 
A łlard nauczył mnie gry bardzo łatwej, brutalnej i 
szybkiej, która mnie dosyć słabo zainteresowała. 
Nie byłem  n igdy graczem .

Allard pom ieszał karty, dał mi z nich cztery i 
tyleż wziął dla siebie, poczem  resztą kart położył 
na deszczułce, zastępującej nam stół. Pociągnąłem  
górną kartę talji i odwróciłem, aby zobaczyć, co mi 
los Ja ł w udziale. Chodziło o to, by dodać war­
tość tej karty do innych kart tej samej maści, które 
już miałem w ręku. W  ten sposób ponieważ dostałem  
8-kę pik a w ręku miałem już asa i 9-tkę pik, to 
razem dawało mi 18 punktów . Gdybym nie miał 
w ręku żadnej karty tego sam ego koloru, to tylko 
kupiona karta liczyłaby się. N astępnie współgrający 
czynił to samo a kto miał najwyższą ilość punktów , 
ten w ygryw ał partję.

—  Zagraliśm y kilka partji na próbę. Natychmiast 
zrozum iałem  zasady tej gry, oparte przedew szystkiem  
na przypadku. Na kom binację nie było tutaj miejsca. 
Gdy Allard doszedt do przekonania, że umiem już 
grać, spojrzał mi w oczy i rzekł:

—  A teraz zagram y naprawdę.
Gorączkowo począł rozdawać karty. Graliśmy.

N aprzód graliśm y o pieniądze, kłore m ieliśm y przy 
s o b ie : o kilkaset dolarów. W ygrałem. Miałem 
szczęście początkującego gracza. Mój partner grał 
z zaciśniętem i zęDami. Na jego twarzy zwykle 
bladej w idniały lekkie w ypieki. N iewiadomo, czy 
było to działanie alkoholu, czy też gorączka gry.

Gdy przegrał już w szystkie pieniądze, które 
miał przy sobie, zaproponowałem  abyśm y grać 
przestali. O garnął mnie jakiś nieoKreślony niepokój. 
Zdawało mi się, że w oczach A llarda dostrzegali złe 
Dłyski. Czoło jego przecięła głęboka zm arszczka, 
twarz postarzała się nagle o 10 lal

—  Allard, przestańm y grać, rzekłem , jestem  
zm ęczony i już m nie to nudzi. W iesz przecie —  że nie 
przyw ykłem  do kart. Spojrzał mi bystro w oczy i rzekł:

—  Czy boisz się przegrać swoje p ieniądze?
W yrzekł to tonem  szorstkim , patrząc na mnie

praw ie z gniewem .
—  Nie boję się, ale uważam, że to jest 

głupie, co my robim y, wyzywając przypadek przy 
pom ocy tych kawałków kartonu.

—  Nie jest to wcale g łupsze od tego, 
cośmy robili przez dwa lata, wyzywając również 
przypadek. A zresztą, chcę ci zaproponować, abyamy 
zagrali w sposób bardziej interesujący.

Nie wiem, jak się to srało, że wygrałem  cały 
majątek m ego towarzysza, ja, który prawie nie znałem 
kart. Los sprzyjał mi bez przerwy. W przeciągu 
3 godzin  w szystkie 50  czeków podpisanych przez 
Allarda przeszło do moich rąk.

Gdy później myślałem o tym  w ypadku, to uderzyła 
mnie niezwykłość charakteru tego człowieka. Pomyślcie 
w szakże byłem  pijany, m ógł mnie zatem z łatwością 
oszukać podejść i nietylko nie przegrać nic, 
ale nawet wygrać. A jednak on nie uczym ił nic, 
aby dopom óc przypadkowi.

G dy przegrał wszystko, siedział przez długą 
chwilę zam yślony, spoglądając na nagrom adzone 
przedem ną czeki. Oczy jego błyszczały tem ponurem 
światłem, które mnie zastanowiło na początku gry. 
Nagle wyjął rewolwer z kieszeni i położył go na 
słole przed sobą. Skoczyłem. Krople potu w ystąpiły 
mi na czoło. Odczułem , że śmierć krąży dokoła tej 
chaty i za chwiię wejdzie.

Ałlard zrozum iał moj przestrach i uśm iechnął 
się pogardliw ie.

—  Usiądź, Ewans, zagram y raz jeszcze.
—  O cóż będziem y grali, w szakże już nic 

więcej nie posiadasz?
—  Mam jeszcze życie.
Pow iedział to spokojnym  tonem . Potem  pochwycił 

ręką pakiet 50 czeków, podpisanych jego nazwiskiem 
i położył je na desce, służącej nam za stół. Rewolwer 
położył obok.

—  Grajmy, rzekł, ta partja będzie decydująca. 
Stawiam moje życie przeciwko tym 50-ciu czekom. 
Jeżeli przegram , przysięgam , że zabiję się natychm iast 
w twojej obecności.

—  Zaczęliśm y grać. Patrzyłem  w moje karty. 
Miałem w ręce asa pik, trójkę pik, dwójkę 
coer i czwórkę trefle. Nie mogłem  żywić nadzieji, 
że wygram z fak słabem i kartami i odczuwałem  z 
tego pow odu prawie — że zadow olenie. W yciągnąłem  
rękę i wziąłem jedną kartę z góry. Siódem ka pik ! 
Dodając to tego m ojego asa i trójkę miałem jedenaście 
punktów .

Allard bez słowa pociągnął następną kartę
D ziesiątka karo. Byłem już przekonany, że 

przegrałem  — . N ajm niejsza karta z koloru karo w 
rękach m ego przeciwnika dawała m u kom pletną 
przewagę nadem ną.

Nagle Allard zerwał się, chwycił swój rewolwer, 
włożył go  do ust i w ystrzelił.

Padł na ziem ię z roztrzaskaną głową. Stałem 
kilka m inut bez ruchu, ogłuszony, oszołom iony, nie 
rozum iejąc, co się to właściwie stało. Karty Allarda 
leżały otwarte. Instynktow nie rzuciłem  na nie okiem. 
Nie było  ,am ani jednej karty karo W ygrałem 
w iększością jednego  punktu.

W chwili, kiedy uświadom iłem  sobie to, co się 
stało, pierwszą moją m yślą była myśl o ucieczce. 
W szak m ógł mnie ktoś posądzić o zamordowanie 
tow arzysza. >

W spomniałem już panom , że ten człowiek, o 
którym będę wam mówił, był w każdym calu Euro­
pejczykiem , aie to, co wam teraz powiem, wyda się 
wam napewno zanadto am erykańskiem . Ostatecznie 
zabijając się Allard był posłusznym  prawom przesa­
dzonej nieco uczciwości. Zabierając podpisane 
przezeń czeki szedłem  tylko za jego  przykładem . 
W siadłem  na konia i pognałem  do Daw son. Przy­
byłem tam rano, podjąłem  w banku należne mi 
kwoty i opuściłem jaknajszybciej tę okolicę.

Udałem się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
zrobiłem  majątek.

Z dzienników kanadyjskich dowiedziałem  się, że 
w kilka dni po moim odjeździe znaleziono w naszej 
chacie zwłoki Allarda. Przypuszczano morderstwo,
0 które mnie podejrzyw ano. Ale w szystko to 
zajmowało mnie tylko orzez krótki czas.

Zapom niałem  potem o D awsonie i o kopam i złota
1 o tym  człowieku, który się tam zabił.

Tow arzysze J . W. Ew ansa słuchali jego 
opow iadania paląc cygara.

—  Ten człowiek zabił się przez próżność, rzekł 
Włoch.

—  Albo z rozpaczy, zauw ażył Francuz.
—  Nie panowie, rzekł Ewans, on się zabił, bo 

m iał honor. —
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Dzisiejszy Polski Gdańsk.

W brew słuszności nie otrzym aw szy z powrotem 
Gdańska, Państwo Polskie ma w prawdzie dla strzeżenia 
tam swoich praw narodowr ch, politycznych, ku ltu ­
ralnych i gospodarczych klauzule Traktatu W ersal­
skiego, wobec tego jednak, źe one i zasadniczo są 
niewystarczające i interpretow ane są często n ie­
korzystn ie dla nas, znaczna część zadania spada na

Zarząd gm i.iy  polskiej w Gdańsko (siedź od lewej ko 
prawej): Czarnecki, sekr genei , wiceprrzef Kwiatkowski, 
prezes Stan. Leszczyński, marsz. Budzyński, skarbnik 

Szwarc. Dr. Neuberg.

Ogólny widoe. -toczni gdańskiej.
Dr. Neuberg.

zentujących w szelkie odłam y polskiej ludności oraz 
38 towarzystw kulturalnych i społecznych.

Zadania Gminy Polskiej m ają dla rozwoju pol­
skości w G dańsku nadzwyczaj doniosłe znaczenie: 
zakładanie i utrzym anie ochronek dla dziatwy polskiej, 
kursa dokształcające dla młodych i starych, odczyty, 
obchody narodowe, opieka nad szkolnictwem ludowem , 
zakup książek dla ubogich dzieci szkolnych, opieka 
reMgijna, dopom inanie się słusznych praw naszych w 
kościołach katolickich W olnego Miasta, opieka prawna, 
oraz pomoc matcrjalna dla ubogiej dziatwy i ubogich 
w nieszczęśliwych wypadkach. Za inicjatywą Gminy 
Polskiej zawiązała się Macierz Szkolna, której pieczy 
powierzone jest pierwsze Gimnazjum PolsKie w 
G dańsku, rozwijające się św ietnie. Pracą całą kieruje 
Zarząd Naczelnej Rady Gminy Polskiej, którego 
Prezesem  niezm ordowanym  od lat 3-ch jest p. 
S tanisław  Leszczyński. Należy podkreślić, że  90°/0 
ludności polskiej w G dańsku, to rzesza robotnicza, 
której wielka ofiarność łącznie z poparciem  inteligencji, 
przemysłowców i kupców um ożliw ia przeprow adzenie 
pow yższych zadań. I w Sopotach, należących ao  
terytorjum  W. Miasta, polskie stow arzyszenia, zwłaszcza 
sportow e rozwijają żyw ą działalność.

R ów nolegle z łą pracą na polu życia narodow ego 
idzie rozwój polskości w życiu przem ysłowo-handlowem  
G dańska.

również z udziałem 30''/,,, kapitały zaś gdańskie 
i polskie z udziałami po 20°/0.

Towarzystwo to w ydzierżaw iło od rządów: 
Polskiego i G dańskiego Stocznię Gdańską i W arsztaty 
K dejow e na 50  lat. a czynsz dzierżaw ny płaci 
Towarzystwo w formie dyw idend) od akcji użytkowych, 
których Polska otrzym ała 4000 sztuk.

Polski kapitał złożyło kilka banków polskich, 
m iędzy innymi Polski Bank Krajowy obecnie Bank 
Gospodarstwa K rajowego W Radzie Nadzorczej

Budynek Gminy i Gimnazjum polskiego w Gdańsku.
Dr. Neuberg.

samą kolon ję polską gdańską. 
I trzeba przyznać, że na 
ogoł zdaje sobie ona 
sprawę z tego obow iązku 
i mimo niesprzyjających 
a czasem w prost wrogich 
warunków, potrzym uje 
w edle sił sztandar polskości 
nad W olnem M iastem . I 
tak w r. 1920 powołano 
łam do życia organizację 
pod nazwą .G m ina Polska w 
W olnem M ieście G dańsku*. 
Instytucja ta rozrosła się 
obecnie do potężnych 
rozmiarów i obejm uje cały 
żywioł polski W olnego 
Miasta. Najwyższym  czyn­
nikiem  wykonawczym 
.G m in y  Polskiej* jest 
Naczelna Rada, składająca 
się ź. 75  deiegatów , repre-

Sokoł polski w S o k "  Ą  przy .ztandarze (w stroju  
ćwiczebnym prezc i Ptaszyeki). Dr. Neuberg

Przeładowanie -.ześci parowozów przywiezionych do Gdańska na okręcie amerykańskim
Dr. Neuberg.

Największem przedsiębiorstw em  p-zemysłowem 
test M iędzynai odowe Tow. Budowy Okrętów
i W arsztaty M echaniczne, obejm ujące Stocznię G dańską 
i W arsztaty Kolejowe w Troyl.

Zakłady te  były przed wojną w łasnością rządu 
niem ieckiego a na podstaw ie pokoju w Versailles 
stały  się po połowie własnością rządów Polski i 
W olneeo  M iasta Gdańska, pod warunkiem , że żaden
z tych rządów nie będzie bezpośrednio przez
pięćdziesiąt lat tych zakładów eksploatować, lecz 
zaw iązane będzie dla eksploatacji ich M iędzynai odow e 
Towarzystwo, którem u te  zakłady zostaną w ydzierża­
w ione.

Na skutek tego  zawiązane zostało wyżej
w spom niane M iędzynarodow e Towarzystwo, do którego 
przystąpił kapitał angielski z udziałem  w kapitale 
zakładowym  w w ysokości 3® % , kapitał francuski

Towarzystwa zasiada 10 
członków Rady Nadzorczej 
w stosunku do kapitału za­
kładow ego,’ a mianowicie-: 
trzech Anglików, trzech 
Francuzów, dwóch Polaków 
i dwóch G dańszczan.

Polskim i członkami 
Rady Nadzorczej są inżyn ie  
row ie: A. D unin i S.
G rabski. W ten sposób 
Rząd polski posiada wpływ 
na adm inistrację tego To­
warzystwa. Generalnym  
Dyrektorem  M iędzynarodo­
wego Towarzystwa jest 
przem ysłowiec, profesor, 
doktór inżynierji Ludwik 
Noe, rodem z Alzacji. 
Dzięki jego energji rozsze­
rzyła się znacznie produkcja 
wspom nianych zakładów.

Rewizja dokumentów osobistych na pograniczu polsko- 
[dańnkiom.
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Oddział Muzeum Narodowego w  ratuszu krakowskim.

Muzeum Narodowe w ratuszu krakowskim: Staroświecku 
figura Chrystusa, jadącego na ośle (obuuszona dawniej 

na procesjach Wielkiego Tygodnia) Pawlikowski.

M uzeum Narodowe w Krakowie, bądące własnością 
duchową nie jednego miasta, ale całego narodu, me 
ma n its te ty  jeszcze pom ieszczenia, zdolnego objąć 
wszystkie zbioiy. Nowy, m onum entalny gmach jest 
dopiero w sferze projektów, adaptacja daw nego 
szpitala wojskowego na W awelu na cele m uzealne

Muzeum w ratuszu : Madonna z wieku XIV, jeden
z najstarszych zabytków kościelnych w Krakowie.

Szwedo.

także natrafia na nieprzezwyciężone (?) trudności. 
Są tylko szczupłe, nieodpow iednie, piętrowe sale 
Sukiennic, w których zaledwie część zbiorów  się 
mieści. Toteż z całem uznaniem  powitać trzeba fakt, 
że dnia 9. sierpnia b. r. dzięki energji dyreKtora 
M uzeum dr. F K opery i w iceprezydenta miasta inż.

Oddział Muzeum Narodowego: Sławny .Ogrojec,"
dzieło Wita Stwosza, perła jego zbioru.

Pawlikowski.

Rollego nastąpiło otwarcie oddziału M uzeum w wieży 
ratuszowej, na razie w dwóch salach. O ddziai ten 
zwiedzają już krakowianie a w szystkie wycieczki 
zwiedzające staią stolicę Polski w inny odtąd w ieżę 
ratuszow ą włączyć do sw ego programu.

Pośw ięcenie sztandaru 19 p. ułanów w O strogu W ołyńskim.

Grupa gości i oficerów pułku na poświęceniu sztandaru 19 p. ułanów w Ostrogu Wołyńskim Uroczystość poświęcenia sztandaru 19 p. ułanów w Ostrogu
z marszałkiem Piłsudskim w środku. Wołyńskim w obecności marszałka Piłsudskiego.

Ś. p. Stanisław Dębicki. Opera pod gołem  niebem.

Sztuka pc ika poniosła bolesna st.atę. Zmarł w Krakowie 
Stanisław DębieKi, jede z najwył 'niejszych współczesnych 

malarzy polskich.

M * eagn sławny kompozytor włoski dyryguje ork iestn  w przedstawienia „A idy“ Verdiego w Wiedniu poć* 
jołop* niebem odegranej, udziałem jw y s uświetniając to święto m uzyki włoskiej

A1U Stic.
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Rocznica „Cudu nad Wisłąu.

Warszawa: Główna loża z Generalicją i przedstawicielami rządu.
M arjan Kuks.

W arszawa: Biskup połowy ks. Gal celebruje mszę
uroczystą. M arjan Kuka.

Fanfara. M arjan Fuks.

Cztery lata mijają od tej pa­
m iętnej chwili, kiedy Warszawa a 
z nią cała Polska znalazła się w 
obliczu najgroźniejszego niebezpie­
czeństwa. Już miały hordy bolsze­
wickie wtargnąć w mury stolicy, gdy  
w ostatniej chwili patijotyczny zapał 
całego SDołeczeństwa, dzielność na­
szych wojsk, pomoc sprzym ierzonej 
z nami Francji i —  stw ierdzam y to dzisiaj z korńą 
podzięką —  Łaska O patrzności w samo święto 
Matki Boskiej Zielnej rozbiły  hufce nieprzyjaciół 
i O jczyznę od upadku uratowały. Nic dziw nego, 
że dzień 15 sierpnia zapisał się głęboko w sercach 
w szystkich Polaków, a jego rocznica obchodzona jest 
w całej Polsce jako święto, przemawiające do naj

Rocznica „Cudu nad Wisłą*1 w Krakowie. Wojska na B łoni-ih.

głębszych uczuć najszerszych mas. A obok podzięki 
za przeszłość, w dniu tym idzie do Pana rzewna 
m odlitwa, by z pam iątki tego przełom ow ego dnia 
szła ku Narodowi ta najważniejsza przestroga : by 
zgodna miłość O jczyzny zaw sze królowała ponad 
stronnictwami.

Warszawa: Defilada. 11 pułku ułanów. Warszawa: Defilada. Działa zenitowe^
M arjan Fuks. M arjan Fuks.

O goino państwowy Zjazd Straży Ogniowej Rzeczpospolitej polskiej. Znowu katastrofa budowlana  
w W arszawie.

Prezes Głównego Związku Straży Pożarnych Rzeczpos­
politej, p. B. Cnoinicz.

W dniach 15, 16 i 17-tym sierpnia odbył się 
w W arszawie ogólno państwowy zjazd straży ogniow ej. 
Na zjazd przybyło około półtora tysiąca ludzi. 
P ierw szy dzień zjazdu był szeregiem  uroczystości, 
w których brali udział również przedstaw iciele władz 
i ludności stolicy. Prawie w szystkie drużyny strażackie 
przybyły  z sztandaram i, w różnorakich, m alowniczych 
strojach i lśniących hełm ach. Po nabożeństw ie w 
katedrze św. Jana odbyło  się poświęcenie sztandaru 
G łów nego Zw iązku Straży Pożarnych.

Pcchod prz< m iastc. Buiiec sztanaarowy i  komendantem  
straży wileńskiej p. Waligórą na czele. Marjan F u L .

Nowo poświęcony sztandar Głównego Zw. Straży Ogniowej 
Rzeczpospolitej Polskiej. Marjan Fuli..

Nit .pełn# przed tygodniem  zawalił się w Warszawie 
parterowy dom przy zbiegu ulic Gesiej i Okopowej. 
Obecnie jest do zanotowania dragi znacznie groźniejszy 
wypadek, mianowicie przj n i Skórzanej nr 4 runął 
wysoki, 4-ro piętrowy budynek. Strat w ludziach aa  

„części- nie byle, dom ten bowiem w dzień przed kata­
strofą został z ostatnie! mieszkańców opróżniony.
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CARTON DAWE:

OBLICZE
GORGONY.

—  Być może, 
—  to naw et wcale 
zabaw ne, Euryaie! 
jak sobie właś­
ciwie mam tłoma- 
czyć te  wszystkie 
historyjki ?

—  Historyjki ?
—  No, —  owe ustawiczne wywoływanie prze­

szłości, legendarnych postaci z dziejów  starożytnej 
Grecji! Nie przeczę zupełnie, zna ją pani wyśmienicie. 
Ale pocoż te ustaw iczne aluzje do osobistych stosunków  
pani ze starożytnym i bogam i? Tego rodzaju żarty 
m uszą w końcu zamącić um ysł nawet odporniejszy 
od m ego. Bo —  wyznam szczerze — jestem  głupim  
i ignorantem .

—  Nie, drogi Bobbie, —  pan jesteś mądrym,
—  Jeśli zatem  uważasz mnie pani za m ądrego, 

proszę nie mówić mi więcej podobnych głupstw .
—  Jak to pan rozum iesz? nie umiałabym nawet 

mówić g łu p s tw !
—  Ja mam co do tego inne z d a n ie ! Bo jakże 

nazwać owe opowiadania pani o postaciach legen­
darnych, żyjących rzekomo przed tysiącami la t?  O 
postaciach n igdy  w rzeczywistości nie istniejących ?

—  Skąd pan m ożesz wiedzieć o tern ? A prze­
cież w ierzycie w C h ry stu sa . . .

—  To zupełnie co innego Chociaż nie wi­
działem  go

—  I niem a niKOgo obecnie, któryby w idział 
Chrystusa.

—  Owszem  okiem duszy. A rgum enta pani są 
zanadto subtelne.

—  A pam iętaj pan i o tern : w ielu ludzi w idziało 
Go —  a pomimo tego nie uwierzyli w n ie g o ! Czyż 
caia mądrość ludzkości ma się ograniczać na tern 
tylko, cc jest dostrzegalne dla o k a?M o że  to, co ja panu 
m ów;łam, wyda się panu niepraw dopodobnem , a 
jednak  twierdzę stanowczo, że mówiłam tylko szczerą 
prawdę Są jeszcze p<*wne punkta, dla m nie samej 
oem ne. Zm ysły moje budzą się dopiero. Ale pew ną 
jestem , że n iezadługo w szystko stanie mi się już 
zupernie jasnem .

Robert słuchał w m ilczeniu. Cóż jej odpow ie 
na to ?  W patrywał się uważnie w jej twarz, w g łęb ię 
jej oczu, coraz bar u z, ej go  pociągającą ! Mimo woli 
czuł, że pogrąża się w jakim ś m glistym , skłębionym  
zam ęcie, —  z poza którego wyłaniała się jej postać . .  
szła pomału, m ajestatyczna, b lada jak płótno, z p rze­
paską na oczach, wyciągając naprzód ręce, jakby 
szukając d r o g i . . .

P obieg ł ku niej, ukląkł i okrywał gorącemi po ­
całunkam i jej ręce. A ręce te zim ne były zupełnie 
jakby  z m arm u ru !

VI. •

D i a  t a n c e i k a .

Irtn a  była osóbką nader miłą. Jak tysiące po­
dobnych jej dziewcząt, soędzała życie na nie- 
frasooliwem próżniactwie teatry, bale, wycieczki, —  
to były je j stałe zajęcia. Ładną była z u p e łn ie : 
buzia rumiana- w łosy ciem ne, oczj b łękitne, iasne, 
iiglarne

Spodobała się Robertowi i zakochał się w niej 
odrazu. O na ze swej strony, nie szukając w tw aizy 
Roberta podobieństw a Jazona, pokochała go całem 
sercem i była mu szczerze oddaną.

Tak stały  rzeczy, az do przybycia Euryaie, 
któiej obraz wkrótce zawładnął zupełnie sercem i 
myślami Roberta. Zdawał sobie coraz wyraźniej 
sprawę z tego, że nie ma już siły panować nad swem 
•uczuciem.

Nieznajom a z nad moi za E gejsk iego  stała mu 
ciągle przed oczyma. Jakaż ona była dziwna, —  
jaka niezrozum iała, —  z temi wizjami przeszłości, 
zaludniającemu jej umysł !

Stary Efetney m usiał w edle jej wskazówek zmienić 
zupełnie rozkład skarbów w m uzeum  nagiom adzonych, 
—  profesor bowiem w edle jej opinji nie potrafił 
przeprowadzić w nich należytej klasyfikacji. G dzie­
kolwiek brakowało napisów, —  Euiyale dawała je  
dodatkowo, naturalnie w języku greckim.

Jedynie tron marmurowy pozostaw iła nietknięty. 
Na nim też  zazwyczaj siadała, wydając tylko od ­
pow iednie dyspozycje.

Prawdziwa królowa Saba, zauw ażył raz stary 
Estney.

Mała M innie stała się zw olna w ierną i zupełnie 
oddaną niewolnicą Greczynki, której okazywała podziw  
i cześć nadzw yczajną. Euryaie nazwała ją ,D ia “, —  
a nazwa ta przyjęła się natychm iast. Dia zm ieniła się 
z u p e łn ie ; w iecznie wesoła, uśm iechnięta, ochoczo 
brała się do każdej roboty, —  a jej nieustanny 
prawie radosny śpiew wskazywał jasno, że się czuła 
zadow oloną i szczęśliwą.

—  Dia jest mą niewolnicą, mówiła Euryaie, —  
służy mi wiernie. Toteż jest szczęśliwą, bo daję 
zaw sze szczęście w udzieie tym, co mi wiernie służą.

Tymczasem zaszedł w ypadek dość dziwny. 
Pew nego popołudnia, kiedy Robert p rzyszedł na 
herbatę, pani Manitold oświadczyła mu z tajem niczą 
miną, że m iss Euryaie znajduje się w m uzeum  —  
i że ona nie śmiała tam pójść po nią, —  gdyż  z 
sali m uzeum  dochodziły jej niezw ykłe dźwięki,

Robert postanowił pójść sam do m uzeum . Po 
drodze jednak zw alniał kroku, —  a na progu  sali 
stanął zdziw iony. W  powietrzu zdawała się płynąć 
jakaś tajem nicza, śliczna melodja ; —  drgały struny 
jakieś, potrącane deliKatnie. Drżący z ciekawości 
otworzył gwałtownie drzwi —  i zatrzym ał się na 
progu jak skam ieniały.

Na tronie marm urowym siedziała Euryaie. z 
włosami rozpuszczonem i, opadającem i jej na plecy, 
z oczym a szeroko otwartym i, błyszczącem ' jakąś 
ekstazą. W  rękach trzym ała jakąś starożytną lirę, z 
której w ydobyw ała przesłodkie tony. W yglądała 
zupełnie niby jakaś Muza natchniona, —  Robertowi 
przypom niała się Euterpe.

P rzed  nią pląsała jakaś młoda dziew czyna, bosa 
z rozpuszczonem i włosami, odziana w krótki biały 
kostjum grecki. Nimfa, —  d ry aa a?  D opiero po 
doprej chwili Robert przypatrzyw szy się dobrze 
tancerce, —  rozpoznał w niej M in n ie !

Euryaie nuciła jakąś dziwna pieśń grecką, dziwnie 
m elodyjną, —  w takt tej pieśni tańczyła Minnie. 
A tanczyła prześlicznie : z nadzwyczajnym  w dziękiem  
i pewnością wykonywała przedziwne: ewolucje, to

stąpając cichutko małemi stopami po zimnej posadzie, 
to kołysząc się lekko, czy ślizgając, to  wreszcie krę­
cąc się coraz prędzej, coraz prędzej —  w końcu z 
zaw rotną praw .e szybkością. Robert zapom niał o 
w szystkiem , —  gdzie się znajduje, kim jest ta 
tancerka. Jedno  tylko odczuwał, —  że jest świadkiem 
jakiegoś tajem niczego obrzędu.

Nagle śpiew  się urwał, a M innie przerwała 
taniec i podbiegła do G reczynk i! U klękła u jej stop 
i okrywała pocałunkami tę jej rękę, którą Euryaie 
łagodnie położyła na włosach tancerki.

W iedy spostrzegły  dopiero, że na progu sali 
stoi Robert.

VII.
S a m e  t a j e m n i c e .

—  D opraw dy M innie, odezwał się wreszcie 
Robert, —  nie m iałem pojęcia, że um iesz tak tań­
czyć ! G dzież ty  się tego  nauczyłaś ?

Z rękami SKrzyżowanemi na piersiach M innie 
stała nieruchom o, patrząc na niego ze zdziw ieniem . 
Ona sama nie wiedziała, co myśleć o tern w szystk iem ! 
Robert spojizał pytająco na Euryaie.

—  Dia, córka Zeusa i Tem idy, stworzona 
została dla tańca, —  odezw ała się Euryaie poważnie.

—  To już dopraw dy przechodzi pojęcie, za­
uważył Robert po odejściu Minnie. Skąd bierze się 
w tern dziecku taki nadzw yczajny talent ?

—  A skąd prom ień słońca bierze moc sw oją?
—  To jeszcze niczego nie tłum aczy, z jebnął 

się niecierpliw .e. U jął w ręce lirę, leżącą na ko!a- 
nach Greczynki. Był to instrum ent starożytny, p rze­
ślicznie obrobiony, —  ale bez strun. A jednak był­
by przysiągł, że przed chwilą słyszał wyraźnie 
brzm ienie s t r u n !

—  Dziw ne to w szystko, baidzo dziwne, szeptał, 
oglądając lirę szczegółowo. Czuł, że stoi w obliczu 
jakiejś tajem nicy, której zrozumieć nie zdoła. Trzeba 
koniecznie ochłonąć, wrócić do równowagi umysłu 
—  Napróżno! Euryaie zaw ładnęła zupełnie jego 
m yślam i. U braną była we w spaniałą purpurow ą sukn ię; 
rozpuszczone czarne włosy opadały jej na piersi i 
ramiona, lśniąc jakim ś fosforycznym blaskiem . Od- 
błyski zachodzącego słońca, padające z góry poprzez 
oszklony sufit ozłacały jej białe ciało, —  odbijały 
się w jej szeroko otwartycn oczach. A oczy te 
w patrzone by ły  w R o b e rta !

—  Chodź pan, odezw ała się Euryaie. Siadaj tu, 
przy m n ie !

Robert usiadł na stopniu estrady, na której tron 
był ustaw iony.

—  Nie m ożesz pan już opanować fantazji, 
odezw ała się głosem  poważnym , choć dziw nie słodkim. 
Pod czaszką kłębią ci się myśli, których boisz się 
sformułować. Nie możesz pojąć, jakim sposobem  mała 
Dia nauczyła się tego  tańca. O na sam a nie umiałaby 
ci tego w ytłum aczyć: w skrzeszone w spom nienie 
p rzeszło ści! Ja  tego chciałam. D usza winna być 
wiecznie jednako piękną, ani rdza czasu, ani pył 
w ieków minionych przyćmić jej nie mogą.

—  N>e rozum iem  cię, E u ry a ie ! O d czasu 
tw ego przybycia otwierają się przedem ną nowe św ia ty !

—  Jesteśm y otoczeni tajem nicam i, —  a naj­
w iększa tajem nica kryje się w nas samych.

G dyby coś podobnego  pow iedziano przed g o ­
dziną jeszcze —  byłby w ybuchnął śm iechem .

—  Jedna myśl płodzi d rugą —  i tak dalej,
wciąż d a le j! W drapujem y się na w ysokie góry, —  a
przed nam i rysują się coraz w yższe wciąż sz c z y ty !

Pogłaskała g o  łagodnie po włosach.
—  Spałeś d ługie, d ług ie w ie k i!
Ta pieszczota, ten głos, napełniły go słodką

bojaźnią. Jakiś osobliw y fluid zdawał się spływać 
ku niem u i przenikać mu duszę. Podniósł ku niej 
oczy.

E uryale uśm iechnęła się lekko :
—  Twe oczy okrywała gęsta zasłona.
O statnim  wysiłkiem zerwał się. Nie, —  nie

wolno mu zapom inać o Irenie ! O trząsnął się gw ał­
tow nie z odrętw ienia.

— Boże mój, zawołał, —  zapom nieliśm y o 
podw ieczorku! M uszę polecieć do pani M a n ifc ld !

Kiedy się znalazł w swym pokoju, próbowat 
myśleć logicznie. Trzeba być rozsądnym i ostrożnym

*

Jak co roku o tej porze Irena wraz z matką 
pojechały do swei w iejskiej posiadłości, gdzie  p rze­
pędzały  zaw sze letn ie miesiące. Um ówiono stę, że 
R obert p rzy jedzie do nich trochę później, —  a pani 
Courfieid przebąkiw ała o tem , czy nie byłoby lepiej 
zaprosić równocześnie i M iss Argoc

E uryale jednak, mimo zaproszenia i serdecznej 
nam owy ze sRony Ireny zw lekała z odpow iedzią, 
nie mogąc się zdecydować.

(Ciąg óaiszj l. jj upi )
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Z dawnego ruikiestanu.
Turkiestan rosyjski mało 

by! znanym i zwiedzanym 
przez Europę. Nie spotykało 
się t3m ludzi szukających 
wrażeń, ani estetów , cie­
kawych zabytków  sztuki, 
pochodzących jeszcze z 
czasówTam erlanaW ieikiego, 
tego zdobywcy W schodu, 
strasznego, krwiożerczego 
wodza. Z rzadka tylko, 
jakiś zaciekły uczony p rze­
bywał źyżne ziem ie i piachy 
pustynne, ciągnące się 
m iędzy pasm am i gór Tiań- 
Szań i H indukusa, dalej 
w w yżyny Pam iru. Czasem 
jakiś malarz utrwalał na 
płótnie praojce —  m eczety 
i dworce ulubione władców 
T urkiestanu, które jako 
ruiny św iadczyły o w ład­
czych czasach sześćsetnego 
roku hediry. Jedyny  rodzaj 
Europejczyka goszczącego 
tu stale, to zbijacze fortun.
Jedn i zajmowali się iry­
gacją poi —  za pomocą 
pom p doprowadzali z rzek 
wodę i użyźniali nią dotąd
m artwe pustynie, inni w fabrykach oczyszczali ba­
wełnę i sprasow aną przesyłali Europie. Konkurencji 
nie było — każdy szczęśliwy pom ysł niechybnie 
wiódł do majątku. Ten łatwy sposób osiągnięcia 
upragnionego celu, wywoływał przecież pewien sen­
tym ent. Przywiązywano się do tego gościnnego 
wschodu, do tycli łagodnych, małomównych i ciemnych 
wyznawców Mahometa, którzy poniewierani i krzyw­
dzeni przez Rosjan nie myśleli, nie um ieliby nawet 
uplanować odwetu.

Kramik nr bazarze. Pers sprzedający sznury

Zasadniczą ich cechą była ogrom na gościnność 
i pogoda usposobienia. Nawet dzieci małe w iedziały 
już o tern, że przechodnia należy w domu ugościć. 
Gdy spoczął na dywanach lub matach —  „horain" 
(gospodarz) częstował go h e rb a tą : w noszono ją w 
jednej „pijałe" (czarka) i horatn pierw szy maczał w 
niej usta, następnie podaw ał ją gościom, którzy ko­
lejno winni ją  byli dokończyć. Tak każe obyczaj 
wschodni.

Groby chanów kokandzkidt z świętem drzewem Karaagacz (czarny wiąz).

Ociężali z powodu upałów, najchętniej trudnili 
się handlem . Część miasta zajmował tak zwany ba­
zar. Był to istny labirynt korytarzyków, węższych i 
szerszych, po których bokach gnieździły  się na pod­
w yższeniu otwarte maie kramiki. Panował tu ruch 
od świtu do wieczora. N iesłychanie barwna fala ludzi 
leniw ie przepychała się tam i z powrotem. Sprzeda­
wano i targowano, kuDujący odsprzedaw ali zdobyte 
towary, to znów jakiegoś am atora golono na środku 
wąskiej uliczki, a inni przyglądali się tem u ciekawie 
—  w to wszystko w jeżdżała arba (wózek na dwóch 
wysokich kołach) arbaker siedząc na koniu pokrzykiwał 
bez sku tku: „poszt, poszt" (z drogi) nikt się nie usuwa*, 
na w szystko czekano cierpliwie, w szystko kiedyś 
stać się musiało.

Umiłowaniem sartów były walki ptaków. Do 
największych faworytów należały przepiórki i kechliki 
(kuropatw y skalne) ogrom nie barwne i ruchliwe. Był 
to najciekawszy punkt program u „tom aszy" (zabaw y) 
i przedm iot wielce ryzykownych zakładów  o zw y­
cięstwo. W ypuszczone z ciem nych skrzynek samce 
rzucały się po chwili na siebie, walcząc zajadle. 
Z zapasów tych wstawał tylko zwycięzca, pokonany 
leżał bezw ładny, okaleczony, krwią broczący.

Ten cichy, spokojny sart, poniewierany i ciem ię­
żony przez zaborców, z ciekawą radością obserwował 
walczące ptaki. Nie znajdował w swem sercu żadnej 
skry litości dla ginącego zapaśnika.

Często w w iększych miastach spotykało się po- 
jedyńczo lub grom adnie wędrujących derwiszów. 
U brani w chałaty lub skóry dzikich zwierząt, z 
wiszącemi u boku jałm użnicam i. zrobionem i z tykwy, 
nieraz bogato turkusam i lub ko'orow em i paciorkami 
w ybijanem i, odbyw ali oni pielgrzym ki do miejsc 
świętych, zbierając po drodze od wiernych pożyw ienie 
i jałm użnę. Idąc śpiewali m onotonnie, upominając się 
w ten sposób o naieźną daninę. Biada opornem u. 
Dostawał się on w ręce derwisza, który wkręcał mc

w dz iw n y  sposób głowę,
—  za chwilę spadały na 
jego  czaszkę szybkie a 
lekkie uderzenia, jakieś 
w gniatanie. Ale delikw ent 
nie skarżył się, nie włdać 
było boi u na jego twarzy
—  raczej pew ien wyraz 
brogości spostrzec się da­
wał po lekko przykrytych po­
wiekach. Więc należał do 
przyjem ności, do rozkoszy 
ten dziwny masaż głowy. 
Zadokum entow aniem  wi- 
docznem radości były 
kopiejki, wpadające do 
tykwy.

P o  trudach dnia w ypo­
czywali pielgrzym i w cieniu 
olbrzym iego rozłożystego 
Kara-agaczu, —  św iętego 
drzewa, pod murami świątyń 
lub giobów  dawnych cha­
nów, panów ich życia i 
śmierci. Naprzeciw, w mro­
kach szybko zapadającej 
nocy, czerniały kontury 
opustoszałego pałacu. Jak 
drapieżne ram iona wycią­
gały się ze szczytów  m u­

rów belki sterczące w koło zamczyska. Tu 
w ieszano przestępców . Czy zasługiwali zawsze na 
to miano —  powątpiewać należy. Częstu dawali 
życie, bo byli zawadą innym do zawładnięcia ich 
majątkiem.

K obiety, g d y  chodziło o wymiar sprawiedliwości, 
wrzucano do stawu w haremowym ogrodzie, w 
któ-ym królowały sumy. Z za murów budynków  w y­
suwały się żony —  niewolnice, drapieżne pięKności 
wschodu, i przyglądały się uczcie ryb.

Donice do wypiekania pierogó* Mały arbakesz (woźnica) 
wiezie zakwefioną kobietę i jej dzieci.

Powojenne, rewolucyjne wstrząśnienia tę oto 
spokojną, potulną ludność wytrąciły z jej dotych­
czasowej ospałości i b ie rn o śc i: „wet za wet — oko 
za oko —  krew za krew" stało się hasłem jej w 
rozprawie z ciemięzcam i.

Robert Hart.

Gromada derwiszów i sarci w swych białych turbanach, asystują powracającym
pielgrzymom.
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Książę Brogli>, członek paryskiej ALademji Nauk w swojem laboratorjum, gdzie  
pracuje nad oaaanium promieni X.

Atlantic.

Amerykański lot naokoło świata: Sta-t przed ostatnim najniebezpie in ieb ry  ’ «ta»e"i 
drogi ponad Oceanem Atlantyckim . Amerykańscy lotnicy żegnają się w Kir kwa 1<

gdzie ich przedtem goszczono. Sennecke.

Na lewo: Wyścigi konne w A nglji: Sławny Goodwood Meeting, w którym swyciężyt Na prawo: Regaty w Cowes (Anglja)r J. Król. Mość Król Jerzy na pokładzie swego 
koń królewski London Cry pod dżokejem G. Archibałdem. cutteru „Britannia".

A gence Tram pus. A gence Tram pus.

Sennecke. A tlantic. Sennecke. A gence k a m p u s .
1. Trzej najszybsi biegacze świata: Paddock (Amerykanin) Houben (Niemiec), Murcłiison (Amerykanin). — 2. holenderczyk Moeskops, który w parysnicn tawodacb cyklistów  
po raz czwarty (!) z  .  olei zdobył m istrr-itw o świata, pokonawszy sw< go najgroźniejszego współzawodnika, Szwajcara K >ufmanna. — 3. Amerykanin Brown, zwycięzca w 
zawodach o skok vr Berlinie (1.80 m). — 4 Radie w i ipitaln : Nowy szp:lal undyr k . h nnt fo in t n^spital, pierwszy insiosow i radio do uprzyjem nienia chorym długiego

leżenia w łóżku.

Międzyn irodowy zjazd Skautów a Londynie' Uroczysty akt otwarcia Zjazduw parku
Wystawy w Wembley.

Sennecke.

Jeden i; największych garaży samochodów na sw iecienać jeziorem Michigan w Ameryce.
Agence Tram pus.
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Rozmaitości. 
O ssi O swalda. Selm a Lagerlof w filmie.

Emil Jannings jako „Haran Al 
Raizyd* w film ie „Panopticum*.

Atlantic.

Konrad feidt jako „Iwan Groźny* Stawna gwiazda filmowa O k u  Oswalda Lars Hanson, najznakom itszy szwedzki artysta ekranow y 
w Filmie „Panopticum*. w oryginalnym kapeluszu z piór w firmie „Gęsta Berling* według powieści Selm y Lagerlof.

A tlantic. strusich ze sznurkiem pereł na piecach. A tlanlk1..
A tlantic.

Film „Panopticum 14.

Znakomity malarz rosyjski

Otwarcie 4. Konferencji Międzyrarodowego Związku do zwalczania .ubtsrkulozy w Lausannie (Szwajcarja): Ucz
stnicy Konferencji przed gmachem Uniwersytetu.

Atlantic.

au-ęc.oleci znakom itego malarza rosyjskiego: Uja 
Repin, najwybitniejszy przedstawiciel współczesnego 
malarstwa w Rosji święci obecnie w cichem schronieniu 
w Fmlandji 80-cioletnią rocznicę swoich urodzin. 
Gaiei ja Tretjakowska w Moskwie mieści pierwszorzędne 
dzieła tego malarza, którego jako twórcę wielkich 
płócien historycznych porównać można poniekąd 

z naszym  Matejką.
Atlantic.

Rrgnlowanie uch a a liczn eg- w Berlinie: Policjant 
ustawiony na wzniesieniu w punkcie krzyżuwauu sit  

ulic daje trąbką samochodu m i wozom sygnały.
Senneck

„Salon sztuki* pod golem  n ieb en  w Paryża na bulwarze Saint Michel w Iju irtier Latin, ;[dzie artyści sami
sprzedają swe obrazy i szldee..

Atlantic.
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p i  ą  m  n n ę i z u ą  z . .  -  t  j  m a m  r e u m a l y z I 1 1 .
Janowa, pojutrze będziene m ieli papierń ile  tylko

z e c h c e c ie .

Kronika tygodniowa.
Z prawdziwą rozkoszą patrzę na rosnącą w nie- 

słychanem  zupełnie tem pie poczytność .Św iatow ida*.
M łodzieniec ten w trzecim swoim tygodniu  żywota na 
tym padole płaczu, nie jest płaczliwie usposobiony, 
przeciwnie ma minę niesłychanie zadów oloną, ciesząc 
się tern, że go sobie w zajenm ie z rąk wyrywają.

Zdaie się, że to nic. ale u nas, w Polsce, 
zdobyć odrazu nakład idący w liczne dziesiątki 
tysięcy egzem plarzy, jest sztuką, jakiej nic każdy 
dokonać potrafi. Tu, gdzie nakłady rozmaitych pism 
liczą się na dwa, trzy, pięć, siedem  (d u ż o ')  tysięcy —  
dowodzi to tylko jak .Św iatow id" był potrzebny i 
jak rodzice jego tę potrzebę chwili zrozum ieli i 
odczuć potrafili.

„Światowid* zaryzykow ał wyjście w świat w 
okresie najgorętszym  t. zw. kanikuły. Ale co praw da, 
mimo, że deszcze, kfóre nas przez pół lata trapiły i 
zatruwały życie , niknęły, ustępując miejsca upałom, 
chwilami iście tropikalnym , kanikuła tegoroczna nie 
jest podobna do iego legendarnego okresu przed­
w ojennego, w którym obow iązkow o lęgły  się węże 
morskie, przychodziły na świat cielęta z ludzkiem i 
głow am i i dzieci z growami cieląt, a miejsce w stęp­
nych artykułów  w dziennikach okupow ały bezape­
lacyjnie tak zajm ujące tem aty, jak n. p. naw odnienie 
M ezopotamji, zasady racjonalnej hoaowdi karakonów 
i t. p.

Dzisiaj jest inaczej. Niem a dnia, żeby nie zda­
rzyło się coś nowego. D bają o to wszyscy. Dbają 
Niemcy, którzy napsuw szy przez kilka lat kilka łon 
papieru na noty  i kilka cystern krwi całemu światu 
zdecyduwały się na nową taktykę, polegającą na 
petraktacjach i zobow iązaniach ustnych. Byli w Lon­
dynie, zgadzają się na w szystko, a le  w to, aby coś 
zapłacili, uwierzyć bardzo trudno. T ego  nie lubią.

O rozruszanie sennego  okresu dbają i bo lsze­
w icy! O ni pragną pokoju, o i jak jeszcze! to przecież 
baranki, jagn ięta! A jeżeli urządzają „napady dyw er­
syjne* to  zapew ne d la tego , aby nie w yjść z wprawy 
na wypadek wojny, aby zapobiedz bezrobociu, 
trapiącem u rajską krainę sowietów i aby miec tem at 
do zajmującej dyplom atycznej korespondencji Że przy 
tern krew płynie, ha! trudno! G dzie drwa rąbią, 
m uszą wióry lecieć!

M nie osobiście zdawałobym i się, że najlepiej 
by  było, aby te  wióry posypały się z bolszew ickiego 
drzewa Pow inien  się o to postarać, w yposażony w 
pełnom ocnictw o generał Rydz-Śm igły. W tedy m ieli­
byśm y więcej spokoju na pogranicza, a m niej Stoł- 
piec, N aliboków i t. d. otoczonych przez bolszew ików  
specjalną sym patją polskich miejscowości granicznych.
Że Polska jest bolszew ikom  krainą nad wyraz m iłą, 
św iadczą o tern ich zagony konspiracyjne wewnątrz 
kraju. G łuchy łoskot bolszew ickich kuźni płynie z 
G órnego śląska , a pokątne warsztaciki w yłapuje 
policja w coraz to innej m iejscowości kraju. Jest 
rzeczą niew ykluczoną, źe bolszewicy chcą nas zrujno­
wać finansowo i pizekreślić całą robotą sanacyjną, 
koniecznością utrzym ania band sw ych em isarjuszy

Spotkałem Henryka, Skarży mi się zr nu żołądek tak sepanty, że 
Te c z e m u  g» n ie zaprosi! na obiad?

nic jeac nie mozc .

po w ięzieniach. U trzym anie tylu przestępców , kandy­
datów na zbrodniarzy i podejrzanych o kandydow anie 
kosztuje bowiem sum y nie małe.

I teraz rodzi się trudne do rozw iązania zagad­
n ien ie : mamy w kraiu plagę bolszew icką (nie znaczy 
to bynajm niej by plaga lubelska od rozbijania lo tn i­
ków była przez bolszewików subw encjonow ana), a 
na granicach skutkiem  m iłego sąsiedztw a utrzym ywać 
m usim y duże oddziały wojska. W ojsko w naszej 
sytuacji jest wogóle po tizebne, ale bardzo kosztowne. 
W jednym  z poprzednich numerów „Polski Zbrojnej*, 
a więc organie, do którego m ożna mieć zaufanie, 
um ieszczono obliczenie, w edług  którego utrzym anie 
żołnierza jest kosztow niejsze aniżeli porucznika. 
P rzesłanka stąd prosta, albo oficerowie są zbyt m arnie 
płatni, albo należy poprostu usunąć z armji szeregow ­
ców a zostawić oficerów. Siosunek jeonak  ODecny 
jest o ty ie n iebezpieczny, że grozi znaczne uszczup­
lenie oficerskiego grona, z k tórego stale znaczny 
odsetek ubyw a do zawodów cywilnycn i pozostaw ie­
nie mas żełnierskich bez kierownictwa.

Jeżeli się naszej sytuacji uważnie przypatrzy, 
to mimo najgłębszej miłości do O jczyzny naDiera 
się przekonania, że gt-ogiafja była dla nas nielitoś- 
ciwa lokując nas pom iędzy bolszewikam i, Litwinami, 
N iem cam i, Czecham i i innym i „przyjaciółm i*, dzięki 
czemu sypiać musimy z karabinem  maszynowym koło 
łóżka, brow ningiem  pod poduszką, granatam i ręcznymi 
w nogach i naczyniem  i  gazam i trującym i na stoliku 
nocnym, ZeDy tak m ożna zm ienić sąsiadów! Cho­
ciaż . . . czy zm ieniw szy ich, czulibyśm y się lepiej?

Całe szczęście, że będąc tak nieprzyjem nie 
ulokowanym i, nie tracimy całkiem hum oru. Formujemy 
drużyny olim pijskie i bierzem y lanie na Olim piadach, 
gram y w piłkę nożną i w ybijam y sobie wzajem nie 
zęby, albo wybijają je  nam spraszani za drogie 
pieniądze gracze zagraniczni, mamy kabaret osiem ­
dziesiątego szóstego rzędu w edług numeracji św iato­
wej, bruki dziew iędziesiątego, szosy sto piętnastego, 
a drożyznę pierwszej klasy. W tem jednak naprawdę 
przodujem y Europie, która patrząc na nas może 
sobie pow iedzieć, że przecież mamy coś, czego ona 
niem a!

W yższość nasza przejawia się także na w spom ­
nianych w yżej P lagem  i Laśkiewiczem z Lublina, 
fabrykanta latających trum ien. Przyznać trzeba, że 
misję sw oją spełniają bez zarzutu i każdy sam olot u 
nich zm ontow any napew no się rozbije a lotnik zabije. 
G dzieindziej coprawda tacy fabrykanci poszli by na 
całe życie do w ięzienia, jako jednego  odpow iedniego 
dla nich locum, u nas otrzym ują ciągle nowe zamó- 
w Ienia, które skrupulatn ie w ykonują, od czasu do 
czasu ogłaszając w dziennikach „sprostowania*, 
które prostują w szystko oprócz dwóch rzeczy: zdru­
zgotania aparatu i śmierci lotnika.

Dowodem specjalnej w dzięczności lotników był 
przed k ilkunastu dniam i pogrzeb dwóch lotników w 
Krakowie —  ofiar lubelskiej firmy Karawan zastąpiono 
oryginalnym  sam olotem  firmy „P lagę Laśkiew icz*. 
Tym  razem aparat nie zaw iódł: C iągniony przez 
konie doniósł biedne, zgruchotane ciała zabitych aż 
do cm entarza . . . Jah  — Śmiechowski.
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Humor i satyra.
Na koncercie „dobroczynnym " jakiś jowialny 

jegom ość- pow oduje ciągłem i brawam i" „naddatk i"  
śpiew aczki. Jego  sąsiad trąca go gniewali* w łokieć.

—  Panie dałby pan już raz spokój, przecież 
ta małpa lak strasznie skrzeczy.

— Eh, m nie nie o jej śpiew chodzi. Ale patrz 
p a n : jak jej zęby  spadają i jak ona zabawnie je 
zaraz językiem  chwyta. Takiej zręczności już dawno 
nie widziałem.

drutu.

Czv nie spraw isz sobie radioaparatu? 
—  Poczekam , aż go będzie m ożna dostać bez

—  Czy państwo w do mu ?
—  Nie, ale pan łaskawie zaczeka w salonie. 

Moi państwo dziś rano wylecieli aeroplanem  w 
maleńką podłóż naokoło świata i lada chwila będą 
z powrotem.

ŚWIATOWID Str. 15.

Wielki konkurs szaradowy*
Za rozwiązanie w szystkich  trzech zagadek przeznacza się trzy nagrody a mianowicie trzy 

pióra sam op isząte .
W szyscy ubiegający się o te nagrody, zechcą nadesłać rozwiązanie wszystkich trzech szarad, 

zawartych w tym num erze, wraz ze swoim dokładnym  adresem , poczerń nastąpi losowanie trzech nagród.
Termin nadsyłania rozw iązań upływa z dniem  30-go sierpnia 1924 r. W ynik losowania 

og łoszony będzie w 5-ym  num erze „Światowida*1.
Równocześnie zawiadamia się wszystkich, którzy nadesłali rozwiązania zagadek w nr. 1 zawartych, 

że przez pom yłkę do ich liczby włączono także i zadanie szachowe, nie objęte konkursem . Z tego w zględu, 
oraz ze w zględów  technicznych wynik losowania w konkursie z Nr. 1. og łoszony będzie dopiero w 
num erze 4., wynik konkursu z Nr. 2 (obejmi iącego też tylko zagadki bez szachów) w num erze piątym i t. d.

Rebus
ułożył kom .

— P anie sąsieazie, żona panu pew nie wczoraj 
bardzo w ym yślała, że pan tak późno w nocy wrócił 
do dom u?

—  Co, czy pan co słyszał?
—  Nie, ale w mojem m ieszkaniu obraz zleciał 

ze ściany.

M ałemu Józiowi mama dała pieniądze, aby się 
przejechał na karuzeli. Józio rozradowany biegnie 
na plac karuzeli, ale ku jego rozpaczy w szystkie są 
zam knięte. Ze rzami w oczach pyta się dozorcy o 
przyczynę. A gdy ten mu wyjaśnił, że dzisiaj jest 
żałoba, bo książę panujący umarł, chiopak pyta 
z k o ie i:

—  T o  nie m ógłby kto inny kręcić karuzelą?

Zadanie szachowe Nr. 3.

a b c d e f g h 
M at w 3-ch pociągnięciach.

Do P. P. Fotografów  !
Redakcja „ŚW IATOW IDA" zwraca się z 

uprzejm ą prośbą do Panów  Fotografów  
w Polsce i zagranicą, by zechcieli nad­
syłać jej odbitki (ile m ożności na błyszczącym 
papierze) aktualnych w ydarzeń z w szystkich 
dziedzin życia w spółczesnego, wraz z krótkim 
tekstem  objaśniającym. W szystkie reprodu­
kowane w naszem  piśm ie zdjęcia będą ho­
norowane, ew entualnie m ożem y zawrzeć z 
P. P. Fotografam i stałą umowę. Zdjęcia i 
korespondencję prosim y nadsyłać pod adresem 
Redakcji „ Ś w i a t o w i d  a “ , K ra k ó w , 
Basztowa 17 (telefon 35 -42 ).

Zadanie konPtowe.
Ozterowierszowy cytat /. A dama Mickiewicza.

Kwadrat magiczny.

Rozmieścić pow yższe litery tak, aby odpow iednie 
rzędy, poziom y i pionowy, dały tesam e wyrazy, 
a m ianowicie:

1. rząd: nazwisko polityka polskiego,

2. rząd : rzeka,

3. rząd: określenie przym usu,

4. rząd:  imię częste w dramacie francuskim ,

5. rząd* nazwisko rodowe jednego z ostatnich 
papieży.

Skrzynka listowa.
P a n u  M i c h .  M - ro  w i w C. z e s t  o ch o w i e . 

Redakcja niestety nie może podać Panu żądanego 
adresu, bo „Światowid" nie jest pismem dla 
pizem ysiu dachówkowego
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» Ś W I A T O W I D «

I L U S T R O W A N Y  K U R J E R  T Y G O D N I O W Y
W YCHODZI W K AŻDĄ SO BO TĘ  

W K R A K O W I E ,  W A R S Z A W I E ,  P O Z N A N I U ,  WI LN IE I L W O W I E
NACZELNY REDAKTOR I W Y D A W C A ; MARJAN DĄBROWSKI. KIEROW NIK L ITER A C K O -A R TY STY C ZN Y : DR. JÓZEF FLACH.

» ŚWIATOWID11
będzie akiualną żywą ilustrow aną kroniką tygodniow ą i zamieszczać będzie w każdym  num erze kilkadziesiąt (40 -50) zdjęć’ fotograficznych, pośw ię­
conych w szechstronnem u obrazowaniu chwili bieżącej, wykonanych nieznaną n nas dotychczas techniką rotograwury („Tiefdruck"), i odbitych na 
um yślnie dobranym  papierze, przedw ojennej jakości. „ŚWIATOWID" ilustrować będzie w szystkie w ybitne w ydarzenia w Polsce i na szerokim  św iecie  
zarówno z życia p o l i t y c z n e g o ,  n a r o d o w e g o ,  k u l t u r a l n e g o  i t o w a r z y s k i e g o ,  jak i ze świata t e c h n i k i ,  o d k r y ć  i w y n a l a z k ó w ,  objaśniając 
je zw ięzłym , popularnie ujętym tekstem . „ŚWIATOWID" poświęci baczną uw agę w ilustracyi i tekście sportowi tak w kraju, jak i zagranicą. O sobny 
dział zawierać będzie przegląd mód zarówno d a m s k i c h ,  jak i m ę s k i c h .  W skład każaego  numeru wejdzie oofity  dziai humoru sw ojskiego i obcego, 
hum orystyczne rysunki i karykatury, oraz humorystyczno-satyr j  czna kronika tygodniow a. Każdy num er „Światowida" zawierać będzie ponadto dział 
rozrywkowo-peuczajacy, jakoro: z a g a d k i ,  oryginalnie dla nas napisane, f o t o g r a f i ę  am atorską, f i l a t e l i s t y k ę ,  s z a c h y  itd. „ŚWIATOWID" 
drukować będzie w każdym num erze dłuższą powieść, orygm alną lub tłómaczoną, zdolną w najwyższym  stopniu zaciekawić w spółczesnego czytelnika, oraz 
krótką, lekką nowelę. Starannym  doborem ilustracji i tekstu „ŚWIATOWID" w spółzawodniczyć będzie z pow odzeniem  z najlepszem i zagranicznymi

ilustracjam i tego  typu.

„ŚW IATO W ID" w ych od zić  będ zie  w  k ażd ą  so b o tę , w  zeszy ta ch  w ie lk ie g o  fo rm a tu  o b jęto śc i 16 stron ic .
(  cna p oszczeg ó ln eg o  numeru „ŚWIATOWIDA" 80 gr. — P-enum erata kwartalna 10 złotych — zagranicą — 12 złotych. Prenum erow ać  
„Światowida" i kupow ać poszczegó lne num ery m ożna we w szystkich kioskach i agencyach oraz u w szystkich sprzedaw ców  „Ilustrowanego

Kuryera Codziennego".

CENY OGŁOSZEŃ: 1. w dziale inseratowym za wiersz 1 mm
3. M ięazy tekstem redakcyjnym  za wiersz 1 mm . . 2*—  zł.

. 0*40 zł. —  2. Nadesłane za w iersz 1 mm . . 1*—  zł. 
/ /  Rachunki płatne najpóźniej w 8 dni od daty faktury.

Adres Redakcja i Administracji fJi WIATOWIDAłł Kraków* ulica Basztow a 17

WIELKI KONKURS
F O T O G R A F IC Z N Y

» Ś W I A T O W I D A «
Pragnąc przyczynić się do ożyw ienia i rozwoju zaniedbane | u nas, a takszlachetnej sztuki fotografii am atorskiej, Redakcya „ŚW IATOW IDA" ogłasza

Wiełki konkurs fotograficzny z nagrodami
za najlepsze zdjęcia am atorskie w p ięciu  działach,

2. Zdjęcia krajobrazowe,

1 j l  ł , ,  L i  przycze n mogą to być nawet zdjęcia
Z . n j ę C l a .  d . t v L U c l i n C j  z drobnych, lokalnych w ydaizeń,
byleby były charakterystyczne, np, w kostyum ach, układzie osób,
tle architekionicznem  itp.

z uw zględnieniem  osobliwej 
malowniczości poszczególnych 

ziem polskich, jak polskie morze, widoki tatrzańskie, spokojny 
urok równiny mazowieckiej luń kujawskiej, pierwotna dzikość puszczy 
Białowieskiej, pojezierza pom orskie, p ińsk ie itp.

z uw zględnieniem  charakterystycznych 
cech w dzięku i urody Polki, w codzien- 

nem  ubraniu, w sukni balowej, w polskim  stroju ludowym  itp.

4 nr ! •  , ze sportów w szelakiego rodzaju (auto-
• N a j ę c i e  S p O r t O V  C ,  mobilizm , aw iatyka, polow anie, pły­

w anie, wiosłowanie, jazda konna i na kole, fechtunek, piłka nożna, 
tennis, rzucanie dyskiem , skok itp.).

I 3. Portret kobiecy,

5. Zdjęcie wnętrza, przyczem  przedm iotem  m oże być zarówno 
chata w iejska, dworek szlachecki, sala 

m uzealna, m ieszkanie m iejskie itp. jak poszczególne dzieła sztuki 
(obraz, rzeźba) lub sztuki stosowanej (wazon na kwiaty, szafa sty­
lowa itp ), zaw sze z uw ydatnieniem  piękna artystycznego danego 
przedm iotu.
W kdżdey kategorji zdjęć Redakcya „ŚW IATOW IDA" wyznacza 

trzy nagrody a m ianow icie:

I n agrod a  w  k w o c ie  300 zł„
II n  n  n  200 „

III „ f f  „ 100 „
Razem więc rozdanych będzie piętnaście nagród, w ogólnej kw ocie

3000 (trzech tysięcy) złotych
a mianowicie: pięć nagród po 30C zł., p ięć po 200 zł. i p ięć po 100 zł.

W konkursie mogą Prać u d z ia ł ' fotografow ie-am atorzy, obyw atele Państw a Polskiego, oraz Polacy, m ieszkający poza Polską. Zdjęcia 
nadsyłać należy do Redakcyi „ŚW IATOW IDA" w odbitkach na papierze lśniącym  form atu 9 X 1 2 . Na odwrotnej stronie prosimy podać imię, 
nazwisko i adres zdejm ującego, oraz określenie przedm iotu zdjęcia. Termin nadsyłania zdjęć upływ a z dniem  3C października 1924 r., poczem 
w przeciągu dwóch tygodni nastąpi ogłoszenie wyniku konkursu i rozdanie nagród.

W szystkie nagrodzone i w yróżnione zdjęcia reprodukow ane będą w „ŚW1ATOW1D7IE" z podaniem  nazwiska twórcy i za normalnem 
honorarjum.

Redakcja „ŚWIATOWIDA".

W ydaw ca i naczelny  red a k to r: M a r j a n  D ą b r o w s k i .  — Kierow nik literacki i red ak to r odpow iedzialny : D r  J ó z e f F i a c h  — Kraków, B asztow a 17. — D rukiem  .0 z u d a g “ — Kraków, B asztow a 18.


